
Pamięć mojej ojczyzny

W tych czasach przyszło im żyć,

kiedy wojny szalały po świecie.

Tak dzielnymi musieli nagle być,

zapominając o dzieciństwa kwiecie.

Był to bardzo cenny kwiat

wrażliwy jak mimoza.

Na ścięcie skazał go świat,

a wiele dzieci otoczyła groza.

Wtedy Prababcia Moja, swoje pociechy pilnując,

nie szczędziła innym chleba,

biedne sieroty miłosiernie przyjmując,

kiedy tylko było trzeba.

Mogło zabraknąć pieczywa, ale ona na to nie zważyła,

gdy z mężem świętej pamięci,

czynem i myślą za Polskę się modliła,

by w niepodległej wychować swe dzieci.

Za dużych delikatesów to ona nie miała,

bo jeden bochenek na tydzień na całą rodzinę kupowano.



I choć tyle, ile Niemcy też by mieć chciała,

to takie lepsze jedzenie męką Tantala pozostawało. 

W pokoiku na łóżku ładnego misia nie było,

bo garści pieniędzy nie mieli na zabawki.

Dlatego wtedy tylko się rozkosznie marzyło,

żeby ze śmiechem spaść z drewnianej huśtawki.

Powinniśmy się teraz bardzo cieszyć ,

bo nawet sobie sprawy z tego nie zdajemy,

że oni z wojną musieli się mierzyć,

a my na majówce beztrosko lemoniadę pijemy.

Oni wtedy o takich rzeczach jak pieniądze za dużo nie myśleli,

ponieważ i to nie było im dane,

tylko swobodnie żyć nauczyć się chcieli

i odzyskać to, co było im zabrane.

Były wtedy takie słowa: ,,Bóg, honor, ojczyzna’’,

które bardzo były sławne.

Nawet dzisiejsza nie zapomina tego polszczyzna,

przypominając sobie czasy dawne.



Dlatego tak, jak teraz stoisz, na ziemi naszej, ojczystej,

pomyśl o wszystkich tych patriotach,

dziękując ich duszy najczystszej,

za biało – czerwone wspomnienia w ich starych, zachowanych klamotach.
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